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PRZED DOŻYNKAMI. 


Zbliża się już moment uroczystości ogól- 
nopolskich Dożynek w Spale u Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, 

Cała wieś oczekuje z niecierpliwością 
chwili, w której będzie mogła złożyć plon ca- 
łorocznej pracy Najdostojniejszemu Gospo- 
darzowi. 

Z całego kraju spieszy brać chłopska 
od pługa, by przed majestatem Rzeczypospo- 
litej złożyć hołd wierności i zapewnienia nie- 
zmordowanej pracy dla chwały i potęgi Polski. 

Godnem jest podkreślenia, że samorzut- 
nie przybędą wszelkie plemiona słowiańskie, 
zamieszkujące teren naszego państwa, a więc: 
białorusini, ukraińcy, a nawet obcego pocho- 
dzenia —Litwini, wszyscy zbratani wspólną 
ideą uświęcenia tradycji święta rolniczego 
i utrwalenia demokracji. 

Szary gospodarz, z rękami spalonemi 
przy pracy, jedzie do Naczelnego Reprezen- 
tanta Państwa, by z nim zasiąść przy jednym 
stole biesiadnym. Czyż można znaleść lepsze 
potwierdzenie równości i demokracji? 

Przyjedzie z oznakami swej pracy i po 
to, by wziąć wraz z Głową Państwa udział 
w święcie swej pracy. 

W ten sposób lekceważona dotąd, czę- 
sto pogardzana przez wielu praca rolnika 
zdobywa dla siebie właściwe stanowisko w 
oczach całego Na.odu. Zdobywa stanowisko 
przynależne jej—pierwsze w Państwie. 

Zaproszenie, nadesłane przez Kancelarję 


Cywilną z polecenia Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej do Prezesa Centralnego ' Związku 
Młodzieży Wiejskiej, podkreśla, że życzeniem 
Pana Prezydenta było, aby grupy uczestni- 
ków Dożynek wystąpiły w strojach ludowych, 
własnych, wyrosłych z pojęcia piękna groma- 
dy chłopskiej. Staniemy więc przed Głową 
Państwa w swych zwykłych ubiorach, zahar- 
towani w trudach i znojach, z śladami wyko-: 
nywanych prac na stwardniałych w stal dło= 
niach, ze spalonemi spiekotą słońca twarzami. 
I to będzie największe dawało świadectwo 
naszej wartości. 

Zbiegnie się silna tężyzną każdej jed- 
nostki i potężna liczbą Gromada nasza ze 
wszystkich krańców Rzeczypospolitej, by 
świadczyć o jedności naszej, jeśli chodzi o zło- 
żenie hołdu ze swej pracy Majestatowi Pań- 
stwa, reprezentowanemu przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

Swiadczyć też ona będzie wobec zagra- 
niey o dużem naszem wyrobieniu obywatel- 
skiem, o zrozumieniu znaczenia istnienia orga- 
nizacji państwowej i wytworzy w niej słuszne 
przeświadczenie, że Państwo nasze ma funda- 
menty silne, trwałe, bo ze spiżu ramion chłop- 
skich zbudowane. 

Swiadczyć wreszcie będzie ona, że Pań- 
stwo nasze wzbogacać się będzie, bo najsil- 
niejsza warstwa Narodu z myślą o Niem pra- 
cuje, «zego dowodem, że do Głowy Jego bieg- 
nie z owocami swej pracy, St, Gierat, 
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Program Dożynek. 


Obchód Dożynek — święta pracy rolnika 
* będzie w tym roku miał i charakter i prze- 
bieg odmienny. od zeszłorocznego. W roku 
ubiegłym organizatorami Dożynek były Cen- 
tralny Związek Kółek Rolniczych i Centralny 
Związek Młodzieży Wiejskiej. Zasadniczo więc 
tylko członkowie tych organizacyj brali w nich 
udział. Obecnie zaś przygotowuje Dożynki 
Kancelarja Cywilna Prezydenta Rzeczypolitej 
i Zarząd Spały. Zaproszone zostały do udziału 
w Dożynkach wszystkie organizacje rolnicze 
Rzeczypospolitej, Wszystkie też wystąpią na 
nich, reprezentowane przez mniejszą, czy 
większą ilość swych członków. 

Taki plan obchodu, zapewniającz jednej 
strony możność uczestniczenia w święcie 
wszystkim pracownikom roli—stwarza jednak 

„dość poważne trudności przy układaniu pro- 
gramu i krępuje każdą z organizacyj, prag- 
nących wystąpić z właściwą dla miejsca i 
charakteru uroczystości okazałością. Program 
wystąpień każdej z organizacyj będzie więc 
musiał ulec ograniczeniu. 

Jak już podaliśmy w jednym z poprzed- 
nich numerów „Siewu* przyjazd uczestni- 
ków Dożynek nastąpi w sobotę, 25 sierpnia. 
W daniu tym nastąpi też rozdział kwater i obję- 
cie ich. 

Specjalną uwagę zwrócić należy na przy- 
jazd terminowy, to jest w sobotę, godziny po- 

 4łudniowe grup wychowania fizycznego. Praw- 
dopodobnie zmuszeni będziemy do urządzenia 
zawodów wewnętrznych Centralnego Związku 
Młodzieży Wiejskiej w tym dniu, celem wy- 
 łonienia silnej reprezentacji do konkurencyj, 
objętych programem igrzysk spalskich. Zale- 
żeć to będzie od jakości i ilości . uczestników 
zawodów sportowych innych organizacyj. 

Właściwy obrzęd składania wieńców na- 
stąpi w dniu 31 sierpnia, w niedzielę. 

W godzinach 8.15 do 8.45 odbędzie się 
nabożeństwo, w którem weźmie udział miej- 
scow grupa spalska, wszystkie zaś przybyłe 
organizacje przygotują się do korowodu, który 
trwać będzie od godziny 9-ej do 14-ej. 

Korowód organizacyj poprzedzi symbo- 
liczny pochód z narzędziami pracy rolnej z po- 
śród ludności okolicznej spalskiej, Za niemi 
zaś ciągniony będzie wóz ze zbożem z ogól- 
nopolskim wieńcem dożynkowym. 

Uczestnicy korowodów postępować będą 
czwórkami ze sztandarami i wieńcami obok 
pałacyku spalskiego. 

W godzinach między 14-tą a 17-tą odbę- 
dzie się na stadjonie spalskim składanie wień- 
ców przez poszczególne grupy Panu Prezy- 
dentowi. 


Potem do godziny 20-ej trwał będzie o- 
biad u Pana Prezydenta, do którego zasiądzie 
kilkaset osób. Przyczem każda z grup wień- 
cowych będzie mogła na ten obiad wysłać 
jednego ze swych delegatów. 

Po obiedzie odbędą się samorzutnie or- 
ganizowane zabawy ludowe, tańce, śpiewy 
z udziałem orkiestr, wreszcie sen. 

-~ W poniedziałek zaś na stadjonie spalskim . 
rozegrane zostaną zawody sportowe. 
X $ * 

Spodziewane jest w roku bieżącym przy- 
bycie znacznie większej ilości uczestników niż 
w poprzednich. Przygotowania więc Zarządu 
Spały czynione są na znacznie większą skalę. 
Trudno jednak przypuszczać, by wszystko tam 
było zrobione dokładnie, z wykończeniem 
szczegółów. Cały szereg najróżnorodniejszych 
czynności zmuszeni będziemy „wykonać sami. 
O tem jednak pomówimy jeszcze w następ- 
nych numerach „Siewu*. 

Obecnie zaś obowiązkiem wszystkich jest 
dołożenie wysiłków, by przygotowanie na- 
szych organizacyj było pod każdym względem 
dobre. Byśmy w Dożynkach wystąpili jako 
grupa zwarta, zorganizowana i świadoma swej 
roli. 

Nie dlatego, byśmy się mieli specjalnie 
starać o zakasanie innych, występujących ra- 
zęm z nami gromad. Przypuszczać należy, że 
każda z nich równie dobrze jak my poczyni 
przygotowania i równie dobrze, a może i lepiej 
niż my wystąpi w Spale. 

Jesteśmy jednak świadomi tego, że Do- 
żynki będą świętem pracy rolnika, pracy waż- 
kiej w państwie, świętem obchodzonem wo- 
bec wybranego przez cały Naród Reprezen- 
tanta Państwa, musi więc wypaść jaknajoka- 
zalej, tak, aby wspomnienia najradośniejszvch 
i najpiękniejszych jego momentów stały się 
pokrzepieniem w ciężkicj pracy roku przy- 
szłego, by dorzuciły nową cegiełkę twórczą do 
jego powstającej tradycji. 

wolnem, demokratycznem państwie 
bierzemy z własnej woli w niem udział. Urzą- 
dzamy je powodowani radosnem uczuciem, 
płynącem z zakończenia etapu prac rocznych, 
uwieńczonych zbiorem plonu. Przyczyńmy się 
więc przez wytworzenie w sobie nastroju, od- 
powiadającego barwności przywdzianych szat 
świątecznych, do tego, by stało się ono pięk- 
nem, niewymuszonem, wesołem świętem praw- 
dziwie wolnych ludzi. 

Dopiero wtedy bowiem zapoczątkowana 
tradycja zasługiwać będzie na podtrzymanie 
jej i doskonalenie, a w duszach naszych po- 
zostanie świadomości tego, żetworzymy dzie- 
ło. przedstawiające wartość istotną i trwałą. 
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Głosy Ziemi. 


Nieprzebranem aoda piękna jest na- 
sza rodzima, polska ziemia. 

Czy to wiosną, kiedy patrzymy na kwit- 
nące różem sady czy to latem, na widok ko- 
łyszących się, złotolitych łanów żyta i pszenicy, 


powstaje w nas zachwyt dla czarodziejskiego 


uroku i przepychu przyrody. 

Niebo, paląc się o wschodzie i zachodzie 
pożarem farb różnorakich, walczy o pierw- 
szeństwo z kwiecistą ziemią. 

Ludzie miasta w chwilach wolnych od 
pracy zarobkowej opuszczają wilgotne mury, 
by chociaż na dni parę wyjechać na wieś, popa- 
trzeć na błękitne, rozbulgotane strumienie, mię- 
dzy sosnowe lasy, między zboża, w słońe i ci- 
`- szę. Widząc niezmierzone piękno żywiołowej, 
bujnej przyrody, pragną, wyrwawszy się z 
wilgotnych, dusznych uliczek, zatonąć w po- 
wodzi kwiatów i powodzi światła. 

Bo gdzież lżej oddychać, jeśli nie po- 
śród szerokich, wonnych pól i żywicznych bo- 
rów! Na jakim obrazie mogą ujrzeć oczy czło- 


wieka miasta takie cuda, jakie maluje Stwór- ` 


ca Wszechmocny na firmamencie nieba? Zre- 
nice, przywykłe do codziennej szarości kamie- 
nicznych murów, dopiero pośród zbóż, pod 
lnowem, sielskiem niebem mogą odpocząć, 
upojone wonią, upojone ciszą i barw prze- 
pychem. 

Piękno wsi opiewają od wieków poeci. 
Obrazy polskiej przyrody malują artyści, lecz 
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sobotni cichy letni wieczór. Szemrzą 


przydrożne sokory, a od pola dolatuje tęskny 


głos kuligów. 

Łany, przed paroma jeszcze godzinami 
tętniące od ludzkich pokrzyków, turkotu wo- 
zów, Od całej wytężonej pracyfzwózki, zalega 
milczenie, tylko świerszcze cykają, iod czasu 
do czasu ozwie się kuropatwa, zwołująca 
swe dzieci. 

W księżycowej poświacie lśnią puste 
ścierniska, ciemnieją kopy jarzyny, roztapiają 
się w szarości te zagony, które skrzętny go- 
spodarz zdążył już zorać i zasiać poplonem. 

A we wsi gwarno. Mimo iż cały tydzień 
każdy zrywał się do dnia i pracował w tru- 
dzie wytężonym i pocie przy żniwie, nikt się 
nie kwapi z udaniem na spoczynek. 

Koło figury, co stoi pośrodku wioski, 
zebrali się starsi gospodarze, pousiadali na 
kamieniach i pniach i pogwarzają między sobą 
o żniwie i spodziewanych plonach, o pogodzie 


piękna tego nie widzą ci, którzy przede- 
wszystkiem je widzieć i cenić winni, —chłopi. 

Chłop, jako syn ziemi, oracz czarnej ski- 
by, zamieszkały pomiędzy lasem zbóż i lasem 
dębów i sosen, powinien rozumieć należycie 
głosy i wolę swej Matki-Karmicielki, aby móc 
dostrzec jej piękno i czar nieskończony. 

Na ziemię należy patrzeć tak, jak na 
istotę żyjącą. Na wiosnę, kiedy kiełkują zbo- 
ża, ziemia jest dzieckiem nowonarodzonem, 
rosnącem z dnia na dzień w siłę, latem doj- 
rzałą dziewczyną, jesienią czerstwą matką 
uśmiechniętą, rumianą liści opadających ru- 
mieńcem, a zimą staje się staruszką siwo- 
włosą. i 

W przyrodzie bowiem wre ciągle jaw- 
ne lub utajone życie. Soki krążą w żyłach 
drzew i kwiatów, niby krew pulsująca w czło- 
wieczych tętnicach. Zboża i trawy rosną, rze- 
ki szumią, ptaki dzwonią od rana do nocy, 
niby przedziwna kapela. Tylko trzeba chcieć 
i umieć słyszeć głosy czarodziejskie, głosy 
żyjącej Matki-Ziemi. A wtedy uprawa roli 


i praca na własnym zagonie przestanie być 


trudną, bo nudzi się tylko taki gospodarz, 
który, uważając glebę za coś martwego, ska- 
mieniałego, pracuje, ale tylko dla wydarcia 
ziemi plonów, ale nie wiąże go z ziemią 
miłość syna do Matki. 

Nowe pokolenie—wyrosłe od zarania w 
Polsce niepodległej, musi w stosunku do Zie- 
mi żywić jaknajdalej posuniętą, ofiarną mi- 
łość i zrozumienie jej głosów. Pokolenie sta- 


io pożarze, który na początku tygodnia był 
w sąsiedniej wsi. 

Opodal stanęły dziewczyny, bieleją w 
mroku ich chustki i kaftany, szepczą coś do 
siebie i chichoczą — wysyłają dzieciaki, by 
spojrzały w głąb wioski rychło-li kośniki się 
ukażą. 

Wreszcie ozwały się gdzieś w mrocznej 
głębi drogi wioskowej skrzypki, zawtórowała 
im harmonija. 

Na plac weszli tłumnie kośnicy — godło 
swej pracy dzierżąc w dłoniach. 

Srebrzyste światło księżyca zamigotało 
w ostrzach rozjaśnionych pracą kos, 

Lecz nie wszyscy trzymają kosy — kilku 
najmłodszych z gromady idzie pośrodku, a 
dłonie ma związane powrósłem — jakby jeńce 


jakieś — bez czapek — na sąd prowadzone.. 


Popędza ich srogim batem wiklinowym 
jakiś okrutnik, czapkę sobie misternie na 
kształt chełmu zrobił ze źdźbeł żytnich i przy- 
brał krzakami, na czubku dzwonek uhaczył, 
a twarz sadzą na ciemno usmarował. 


Najgroźniejszy on i najruchliwszy ze 
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re — przesiąkłe niewolą i licznemi, trudnemi 
do wykorzenienia cechami pańszczyźnianemi, 
pokolenie ciemne—zajęte dotychczas niezmor- 
dowaną walką o utrzymanie bytu — miłości 
tej Ziemi—dać nie mogło. I nic dziwnego. Do 
pracy stają młodzi. Zakasują rękawy i z roz- 
machem uczą się kłaść cegiełki pod gmach 
państwowy. W Kołach Młodzieży Wiejskiej, 
w szkole rolniczej i szkole powszechnej 
kształtuje się miljon obywateli, mających dać 
typ wolnego, twórczego chłopa. I ci właśnie 
młodzi synowie wsi, przystępując do pracy na 
własnym zagonie, niechaj wsłuchają się w 
szum borów, w szum żyt i pszenic a usłyszą 
wiele, bardzo wiele. Niechaj oczyma, chociaż 
czasem, w wolnej od zajęć chwili, spojrzą 
uważnie na wschodzące w czerwieni i złocie 
promienne słońce, na pola, rzeki srebrzyste i 
sinawe lasy, a w sercach niechaj rozpali się 
płomień szczęścia, zachwytu i wielkiej, sy- 
nowskiej Miłości. [m częściej zechcecie obser- 
- wować piękno wschodów i zachodów, piękno 

ziemi i piękno nieba, tem piękniejszą stanie 
się Dusza Wasza. . 

Józef Kłosowski. 


Krasnystaw. 
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wszystkich — bo nietylko związanych pilnuje, 
ale i całą gromadę obiega, pokrzykuje, stra- 
szy dzieci, które choć ciekawe, z piskiem u- 
ciekają przed kańczugiem. Macha on nim nie 
na żarty! Czerwone pręgi już kilkoro cieka- 
wych ma na nogach, 

Gdy kośników gromada przed starszyzną 
stanęła — wystąpił przed nią stary kośnik, co 
niejeden już łan żytni i pszenny położył, a 
zawsze bywał przodownikiem. Oparł się na 
kosie, której drzewce wiankiem zielonym o- 
winął — a na jego skinienie ucichli wszyscy, 
nawet dziewczyny przestały chichotać. A on 
czapką się nisko pokłonił i swą opowieść za- 
czął. 
O wilezkach, które moc szkody w zbożu 
zrobiły, wiele wytratowały i nałamały kło- 
sów. 

O życie i pszenicy, których ziarno żywe, 
. w czarną ziemię rzucone, potem zroszone, w 
znoju dni lipcowych sprzątać mają. 

O pracy kośnika, który powalić ma ścia- 
ny kłosiste szybko, a pięknie, by pokosy były 
równe a źdźbła nie stargane, 
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Wycieczka O.Z.M.W. 
w Jędrzejowie. 


Okręgowy Związek Młodzieży Wiejskiej 
w Jędrzejowskiem urządza corocznie wyciecz- 
ki dżięki pomocy finansowej sejmiku Jędrze- 
jowskiego, a szczególnie dzięki ofiarnej pracy 
w tym Sejmiku wielkiego przyjaciela Mło- 
dzieży posła Andrzeja Walerona, 

W zeszłym roku wycieczka nasza zwie- 
dziła Sląsk, tę prastarą ziemicę polską. Poz- 
nała lud tamtejszy, co przez pół tysiąca lat 
jęczał w kajdanach niewoli, poznała przemysł 
śląski, co jest chlubą Rzeczypospolitej, przyj- 
rzała się gospodarstwom, wzorowo prowadzo- 
nym na Sląsku Cieszyńskim — tym kuźnicom 
rozwoju gospodarczego naszej Ojczyzny. 

W tym roku O.Z.M.W, urządził wy- 
cieczkę do Ojcowa. Radość serdeczna opro- 
mieniała twarz każdego uczestnika wycieczki, 
gdy oglądał przecudne skały ojcowskie, po- 
ważne, zadumane i wzniosłe lasy świerkowe. 
Wówczas piastowy duch chłopski szeptał 
nam „to nasza Polska, Ojczysta Ziemia, na 
której stała nasza kolebka, a która w swem 
łonie chowa prochy naszych dziadów i pra- 
dziadów, to ta Ziemia, na której Srebrnopió- 
ry Ptak w chwili przełomowej—1863 r.—kaj- 


‘dany rwał do boju, do wolności, wszak tu 


Marjan Langiewicz, jeden z Wodzów powsta- 
nia, walczył bohatersko o wolność i niepod- 
ległość Ojczyzny i prawa ludzkie dla chłopów 
pańszczyźnianych, 


Zwijać się on musi, nie znać długiego snu, 
ni obiednego spoczynku, ze świtem o rosie 
stawać na łanie — a o zmroku schodzić. Bo 
wszystko swą porę ma. Z przestałego kłosa 
sypią się ziarna, z niewczesnego plon mały i 
chleb nie wyrośnie, 

Nie rok i nie dwa patrzeć i uczyć się 
trzeba, jak to do pracy na łanie stawać. 

A choć nawet i lata i sposobność będą, 
to pierwszoroczny kośnik szkody niemało zro- 
bi. Ukarać go trzeba przykładnie, by nie był 
zadufany w sobie, a do pracy się przykładał 
i coraz lepiej w niej się ćwiczył. 

Musi też dla młodszych przykład być. 
Tak ci i te wilczki młode, które pierwszy raz 
w pole wyszły, a zboża naniszczyły, ukarać 
trzeba. : 

Skończył kośnik mowę. A starzy, jakby 
sędzie, radzą i na plagi wilczki — kosiuki — 
fryce skazują. 

Kładą na wyciągniętej ławie jednego i 
profos ćwiczyć go rozpoczyna, Ej tnie go — 
nie żałuje. 

Aliści jedna z dziewczyn przez tłum się 
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Zdumienie na twarzy każdego uczestni- 
ka można było wyczytać po wyjściu z groty 
Łokietka, z tej groty, gdzie w czternastym 
wieku Król-Tułacz, Władysław Łokietek zna- 
lazł bezpieczne schronisko i serca chłopskie, 
kochające Go mocno i szczerze. 

Dużo, bardzo dużo wspaniałych rzeczy 
widzieliśmy jeszcze w dolinie Prądnika, w 
Sułoszowei i Olkuszu. 

W powrotnej drodze kol. instruktor Stu- 
czeń w słowach prostych przedstawił nam cel 
główny wycieczek, a miąnowicie — przez po- 
znanie ojczystego kraju i wspólrodaków w 
sercu każdego Polaka zwiększa się miłość Oj- 
czyzny do tego stopnia, że gdy go ta Matka 
dobra zawoła na krwawy bój, to każdy, bez 
chwili wahania, pójdzie z pieśnią na ustach, 
z.wiarą w triumf Polski na pole walk, po 
zwycięstwa i chwałę. 

Z ust uczestników wycieczki wyrwał się 
potężny okrzyk—,„Najjaśniejsza Rzeczpospo- 
lita Polska niech żyje!“ a echo porwalo go w 
swą moc i po brylantowych kropelkach rosy 
poniosło w ciemną dal zew, pełny serdecz- 
nego przywiązania do Ojczystej Ziemi, zew 
Młodej Wsi, nabrzmiały wiarą w potęgę, roz- 
kwit Rzeczypospolitej. 

lgn. Więckowski. 
Podchojny 24.8. 1928 r. 
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przepycha i chustę białą na 
fryca rzuca. 

Tem go wykupuje od kaźni. Stary to 
obyczaj — stary. Wstawiennictwo dziew czyny 
kruszy wyrok sędziów. 

Karzą następnych fryców. 

Biada temu chłopakowi, który dziewczę- 
tom dokuczał, a ich gniew na siebie ściągnął. 

Dlugo czekać musi na bialą chustę wy- 
zwolenia i przez kilka dni czuje frycowskie 
razy. 
~ _ A gdy już wilczki pokarane i fryce w po- 
czet kośników przyjęte uroczyście, wesoło za- 
praszają skrzypki i harmonja do tańca. A nogi 
jakby zapomniały, że całotygodniową pracą 
strudzone — wesołym tańcem kończą się 
„iryceś. 

A po niedzieli znów wszystkich czeka 
praca wytężona przy zwózce, 

Po niej radosne Dożynki. 


nieszczęsnego 


Pogoż. 


OLOORE] 


Walka z ogniem. 


Pali się, gore! 


Jak często wśród lata ten okrzyk na wsi 
się słyszy! Bywają pożary od piorunu — od 
tych uchronić się trudno, bo kto tam na wsi. 
o piorunochronie słyszał. 

Gorzej, że rzadko który gospodarz jest 
porządnie ubezpieczony. Nawet przy przymu- 
sowej „fajerkasie" starają się szacunek swo- 
ich budynków jaknajwięcej obniżyć. 

Nic też dziwnego, że to, co pogorzelec 
z towarzystwa ubezpieczeń otrzyma w razie 
klęski, jest niewspółmiernie małe w porówna- 
niu z poniesioną stratą. 

Gdyby miał porządnie ubezpieczone i 
zabudowania i zbiory—o wiele łatwiej byłoby 
mu przystąpić do odbudowy i: nie miałby 
zrujnowanego na długie lata warsztatu rolnego. 

Gdy przeglądamy statystykę pożarów na 
wsi — jak często czytamy, że ogień został 
zaprószony przez nieuwagę, to dzieciaki po- 
zostawiono samopas, bawiąc się zapałkami 
pod ogaconą chałupę, zaprószyły ogień, to 
znowu gospodyni suszyła len na kominie, 

W mojem sąsiedztwie zgorzała cała wieś 
od rzuconego nied»opałka papierosa. W dru- 
giej zaś poszło z dymem 16 zagród ze sto- 
dołami, napełnionemi świeżem zbożem, bo 
jeden z gospodarzy woził późnym wieczorem 
żyto i świecił w sąsieku lampką. Przeciąg 
zrzucił szkiełko i płomień ogarnął słómę. 

Pewnie, że dałoby się zapobiec nieszczę- 
ściu, gdyby natychmiast zaczęto gasić ogień 
choćby fartuchami, ale wsżyscy wyprzęgli 
konie, wylecieli na 'dwór i zaczęli krzyczeć o 
ratunek. 

Wsżyscy wiedza, jak wielką klęską jest 
pożar, a tak mało dbają o to, by go uniknąć. 

Sam widziałem już niemłodego gospo- 
darza, jak wiózł z pola furę żyta i ćmił na 
niej papierosa. Raz mu się udało, a kiedyin- 
dziej pójdzie z dymem fura a może i stodoła. 

Trzeba zawsze bardzo uważać, zwłasz- 
cza w suszę i w pobliżu zabudowań nie palić 
papierosów. Należy tego przestrzegać i in- 

nych pilnować, Tu na żarty niema miejsca. 

Poza tem należy się przyzwyczaić i choć- 
by w szczerem polu—nie rzucać niedopałków 
ani zapałek, tylko porządnie zagasić i najle- 
piej zakopać w ziemię. 

W ten sposób oduczymy się i od ob- 
rzydliwego śmiecenia resztkami papierosów 
no i uchronimy się od niebezpieczeństwa, 

Nie należy więc dzieciom dawać do za- 
bawy zapałek, suszyć [nu przy ogniu. 

Niezmiernie ważną jest rzeczą zachować 
w razie nagłego wybuchu ognia, przytomność 
umyslu i wziąć się z za natychmiastowy ratunek, 
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I znowu mogę opowiedzieć wypadek, 
który się zdarzył u nas niedawno. Dzieciaki 
bawiły się ogniem koło chałupy, no i zajęło 
się igliwie, którem ściany były ogącone. Dziex 
ciaki w krzyk i w nogi, któraś z kobiet, bę 
dąca w pobliżu, skoczyła do izby po wiadro. 
Napewno nim dobiegłaby do studni, zaczerp- 
nęła wody, jużby cała Ściana gorzała. Szczę- 
'ściem przechodził nieopodal uczeń z semina- 
rjum nauczycielskiego — ten skoczył i począł 
piaskiem. ogień tłumić. Nie żałował rąk ani 
czapki — wnet płomień przygasił i zadusił w 
zarodku. gz 

Trzeba pamiętać, że workami, płachtami, 
piaskiem daje się też ogień prędko zagasić. 

A że pośpiech i rozsądny ratunek — to 
najpewniejsza walka z niebezpieczeństwem, 
które, póki jest w zarodku, łatwo może być 
stłumione. 

A gdy już nieszczęście przyjdzie i po- 
żar wieś ogarnie, nawet i wtedy sporo się da 
jeszcze uratować, byle głowy nie tracić. 

Jakże często w gorączce i przerażeniu 
chwyta się jakieś obrazy, bezwartościowe 
drobiazgi, a pozostawia skrzynie z odzieżą i 
inne cenne rzeczy. 

Często też, choć nawet straży we wsi 
niema, ale, gdy wicher nie niesie zbyt gwał- 
townie iskier, przez wejscie na dach i tłu- 


_ mienie padających iskier mokremi szmatami, 


owiniętemi na drągi, można nie pozwolić na 
rozszerzenie się ognia. 

Wszak w naszych warunkach często w 
pół godziny cała wieś zgorzeje, a straż zdąży 
przyjechać, gdy już niema co gasić. 

To też wszędzie młodzież powinna się 
szkolić i przygotowywać, by móc skutecznie 
z ogniem walczyć. E 
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Z konkursów rolnych. 
Przeczytajcie, omówcie i zróbcie. 


Doświadczalnietwo. 


Liczne doświadczenia, robione w ostat- 
nich latach z siewem ozimin żyta i pszenicy, 
mówią jedno, że tylko siew między 10 a 25 
wrześniem daje najlepsze rezultaty. 

Kto więc ma zamiar, robić doświadczenia, 
niech pamięta, że dzisiaj już jest ostatni czas tę 
sprawę omówić z instruktorem rolnym. Pożą- 
danem jest, aby w Kole Młodzieży znalazło 
się przynajmniej 5 ochotników, którzy będą 
chcieli założyć pólka doświadczalne z nawo- 
zami sztucznemi. Gdy tylu będzie zwróćcie 


się do Okr. Zw. Kółek Rolniczych, zawiada- 
miając jednocześnie o tem dział rolny C.Z. 
M.W.—my dopilnujemy, gdyby zaś instrukto- 
rzy Okr. Zw. K. R. nie mieli czasu—udzieli- 
my pomocy z Centrali. 

Na Zjeździe instruktorów Centr. Zw. 
K. R. w Puławach 17 lipca omawiana była ta 
sprawa i pomyślnie dla nas załatwiona. A 
więc tylko ochoty i zrozumienia potrzeby do- 
świadczeń, a mogą członkowie Kół zyskać 
wiele korzyści i wielu rzeczy się nauczyć. 

Doświadczenie założone zapozna nas z 
różnemi nawozami sztucznemi; nauczymy się 
rozróżniać: azotniak, superfosfat, sól potaso- 
wą, saletrę itd, Przeczytane przytem książecz- 
ki, które każde Koło będzie mogło dostać u 
instruktora, opowiedzą nam, poco każdy z tych 
nawozów dajemy. :Przyglądanie się roślinom 
na poletkach, gdy będą rosły, wytłumaczy nam 
na oko, który działa najlepiej i jak. A gdy 
przyjdzie czas zbioru, gdy omłócimy i zwa- 
żymy i wyliczymy, ile nawóz kosztuje a ile 
przyrosło — przekonamy się, że można z tej 
ziemi więcej wyciągnąć, ino trzeba mocno 
chcieć i dobrze ją rozumieć. A więc zakładaj- 
my doświadczenia; zakładajmy jednak wed- 
ług wskazówek instruktora, aby dały one do- 
bre rezultaty. Każdy członek, który założy 
doświadczenia — otrzyma dziennik czynności, 
w którym notuje wszelkie prace, obserwacje 
i uwagi. Za dobrze przeprowadzone doświad- 
czenia są udzielane nagrody. 

Omówię krótko w jaki sposób należy do 
tej pracy przystąpić, aby otrzymać dobry re- 
zultat. Po pierwsze: ziemia. Nawozy sztuczne 
najlepsze wyniki dają na ziemiach zdreno- 
wanych, lab niemokrych, dalej na ziemiach 
dobrze wyrobionych, nie zapuszczonych, nie 
zachwaszczonych i na których w swoim cza- 
sie roboty przeprowadzono. Potrzeba ziemi 
na doświadczenie 1800 m? z małym dodatkiem 
na miedzę między poletkami. Zakładamy 18 
poletek po 100 m? każde. Koła, w których 
jest ziemia zdrenowana, winny pierwsze przy- 
stąpić. Ziemia pod deświadczenie powinna 
być równa i jednakowa. Gdy jest nierówna tu 
wyższa, tam niższa, albo parę poletek po ko- 
niczynie, a parę po życie —— niewiadomo 'czy 
zwyżka zbioru jest od nawozu, czy tylko z 
powodu lepszego miejsca. Na ziemiach za- 
puszczonych i takich, które często 20 i 15 lat 
gnoju nie widziały, nawozy sztuczne dobrze 
działać nie będą, 

Po drugie: ziarno. Chcąc otrzymać dobre 
wyniki trzeba dać dobre ziarno. Pamiętajmy: 
jakie drzewo, taki klin, jaki ojciec taki syn. 
To samo z ziarnem. 

Po trzecie; siew. W odpowiednim czasie— 
nie zapóźno i odpowiednia ilość — nie gęsto. 


GWaRaZA: OS BASE 
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O ile zapóźno to dobrze się nie ujmie, nie 
rozkrzewi się i nigdy dobrego omłotu nie da, 
chyba słomę i nie zagęsto, bo wylegnie i 
ziarna ładnego mieć nie będzie. 

Po czwarte: nawozy rozsiać według 
wskazówek instruktora, bo niektóre trzeba 
siać na 10 dni przed ziarnem, inne razem 
z ziarnem i t. d. 

A więc oczekujemy od Was, Koleżeń- 
stwo zawiadomień, że do Okręgów zgłoszenia 
złożyliście, że ziemia i ziarno przygotowane, 
że praca na terenie idzie. Przystępujcie wszy- 
scy do szlachetnego współzawodnictwa w 
dziele wypracowywania sposobów racjonal- 
nej, korzystnej uprawy roli! Pamiętajmy, że 
wysiłki nasze będą fundamentem nietylko na- 
szego, ale i ogólnonarodowego dobrobytu! 

- Jur. 
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Pilnujmy swego. 


Od kilku lat Państwowy Bank Rolny 
udziela kredytów w nawozach sztucznych 
Kredyty te z roku na rok zwiększają się, ale 
nie w tym stopniu, w jakim by tego należało 
oczekiwać ze względu na korzyść rolnika, jak 
również ze względu na dobro Państwa. Im 
więcej rolnik będzie produkował zboża, tem 
będzie w Państwie lepiej, gdyż wtedy bę- 
dziemy mogli sami wywozić zagranicę, wtedy 
będzie jeszcze lepiej. 

Otóż, aby osiągnąć polepszenie, powin- 
niśmy dążyć do powiększenia zużycia nawo- 
zów sztucznych, gdyż przez używanie tych 
nawozów możemy wydatnie podnieść produk- 
cję rolnictwa. 

Również jest bardzo ważnem, aby upra- 
wa roli była lepszą, bo nawóz sztuczny nie 
da dobrego plonu, jeżeli będziemy wysiewać 
na ziemi zachwaszczonej, źle obrobionej, bez 
użycia ulepszonych narzędzi rolniczych, bez 
zmeljorowania roli itp. 

Przy rozpowszechnianiu nawozów sztucz- 
nych jest rzeczą niezmiernie ważną, aby na- 
wozy były należytej jakości, aby cena ich 
była dostępna i aby można było nabywać te 
nawozy na dogodnych warunkach kredyto- 
wych. Te trzy zasadnicze sprawy uwględnio- 
ne są w możliwie szerokich granicach przez 
akcję kredytową Państwowegó Banku Rol- 
nego. 

Przedewszystkiem, jeśli chodzi o jakość, 
te nawozy sztuczne są wysyłane bezpośred- 
nio z fabryk całemi wagonami do organizacyj 
spółdzielczych, do komunalnych kas oszczęd- 
ności, a w braku tych instytucyj, nawet gru- 
pom rolników bezpośrednio, jednak w ilościach 
nie mniejszych, niż jeden wagon. 


Przy wysyłce nawozu fabiyka dokonuje 
analizy zawartości procentowej azotu, kwasu 
fosforowego lub tlenku potasu i według tej 
zawartości oblicza się należność za nawóz 
sztuczny. Odbiorca nawozu sztucznego (spół- 
dzielnia, kasa komunalna, lub grupy robotni- 
ków) mogą po nadejściu wagonu z nawozem 
na ich stację wziąć próbę w przepisany spo- 
sób i odesłać do kontroli, t.j. do ponownego 
zbadania, czy zawartość ptocentowa odpowia- 
da analizie, którą zrobiła fabryka. W ten spo- 
sób rolnik ma dostateczną gwarancję, że otrzy- 
muje nawóz sztuczny należytej jakości. Rol- 
nicy dobrze wiedzą i opowiadają sobie jak 
to czasem nawozy są zafałszowane domiesz- 
ką zwyczajnego piachu przez nieuczciwych 
pośredników. 

Co się tyczy ceny, to jeżeli rolnik na- 
bywa nawozy sztuczne za pośrednictwem 
swojej spółdzielni, kasy komunalnej itp. to 
powinien płacić za nawóz sztuczny cenę fa- 
bryczną z dodaniem tylko kosztów przewozu 
koleją i końmi, oraz nieznacznych drobnych 
wydatków sprzedawcy. ; 

Może powstać pytanie, co za korzyść 
ma spółdzielnia lub kasa komunalna, jeżeli 
sprzedaje te nawozy tylko po cenie fabrycz- 
nej z dodaniem niezbędnych kosztów. Otóż 
na to odpowiadamy, że zarobek dla spół- 
dzielni lub kasy komunalnej mieści się w ra- 
bacie, z którego korzysta ta spółdzielnia lub 
kasa komunalna. Więc w interesie każdego 
rolnika leży dopilnowanie, aby nie przepłacać 
za nawozy sztuczne. Tę sprawę powinien za- 
łatwić sam rolnik, żądając okazania cen fa- 
brycznych. Ceny fabryczne ogłaszają fabryki. 


Również Państwowy Bank Rolny wymienia 


te ceny w swoich okólnikach. 

Gdyby się zdarzyło, że rolnik zapłaci za 
nawozy więcej niż się należy, rada na to jest 
w napisaniu listu o takim wypadku do Pań- 


stwowego Banku Rolnego. Można się spodzie- 


wać, że Baok rzecz sprawdzi i nie dopuści, 
aby od rolnika pobierano za nawozy ceny wy- 
górowane. = 


Kwestja kredytu jest załatwiona przez 


Państwowy Bank Rolny w ten sposób, że rol- 
nik za kredyt w nawozach sztucznych nie po- 


winien płacić więcej, jak 8 względnie 9 pro- 
cent rocznie (warunek sprzedaży na jesień 


1928 r.). Jeżeli za kredyt gotówkowy dziś co- - 
najmniej trzeba płacić 12 procent, to 8—9 
jest stopą tanią. Termin kredytów w nawo- 
zach sztucznych jest ustalony w sposób na- 
stępujący: dla nawozów dla siewu wiosenne- 
go termin płatności przypadaw dniu 15 listo- - 
pada tegoż roku, dla nawozów dla siewu je- 


siennego— termin płatności przypada od stycz 
nia do 15 marca następnego roku, 
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„Radzimy przemyśleć te uwagii pamiętać, 
aby nie płacić ani drożej za nawozy sztuczne, 
ani tem bardziej nie płacić droższego opro- 
centowania. ; 

Dbajmy o swoje sprawy. (Arol). 


Z inspekcji Polesia. 


Inspekcji powiatów krescwych nie da 
się przeprowadzić w ten sposób, że wpadnie 
się ukradkiem, na pół godziny zrobić 
zdjęcie fotograficzne siebie samego, prosiaka, 
kur, czy poletka kartofli i wrócić do Warsza- 
wy. Kresy nasze, zahartowane w twardych 


warunkach życiowych, nie dadzą się oszczę- 


dzać, bo wioski są od siebie oddalone. Ro- 
wer — to najlepszy środek komunikacyjny, to 
też robiliśmy dziennie niejednokrotnie 40 do 
80 klm, 

Razem z kol. J. Zajdlerem byliśmy w 
dniach 18 i 19 lipca w Lasotach, Puhaczewie 
i Terpiłowiczach pow. brzeskiego. 

O ile Terpiłowicze i Puhaczewo zanied- 
bały się w prowadzeniu notatek żywienia 
kur—to Lasoty zasługują na wyróżnienie. Bo 
też przewodnicząca Sekcji Rolnej nie szczę- 
dzi czasu i argumentów, by przekonać kole- 
żanki i kolegów o znaczeniu konkursów nie- 
tylko dla Lasot, ale i dla całej Polski. 

Przy zwiedzaniu gniazd kurzych znalaz- 
ły się uchybienia i niedociągnięcia, jak: brak 
pudełek, niebielone wnętrza, ale młodzież ma 
tyle zapału, że napewno wszelkie braki wy- 
równa i poprawi się. 

W Lasotach zatrzymaliśmy się na nocleg. 
Korzystając z tego poprosiliśmy młódź na 
wieczorną pogawędkę o naszych wspólnych 
troskach. Zebrali się wszyscy. Żywa dyskusja 
przeciągnęła się prawie do północy. Na za- 
kończenie chór Kota odśpiewał kilka piose- 
nek i rozeszliśmy się na odpoczynek, Urocze 
Lasoty mają tylu dzielnych ludzi, tyle wyka- 
zały zrozumienia dla pracy w Kole Młodzie- 
ży, że nie obawiamy się o jej przyszłość. 

Dnie 21, 22 i 23 lipca poświęciliśmy Ko- 
łom Młodzieży w Zabczycach, Wyżłowiczach 
Pinkowiczach pow. pińskiego. Tutaj żywo 
interesuje się konkursami p. Starosta, to też 
chętnie użyczył nam swych koni do Zabczyc 
i prosił o uwagi po zwiedzeniu konkursów, 
co z przyjemnością uczyniliśmy. 

Wprawdzie Zabczyce, Wyżłowicze i 
Pinkowicze niezbyt dokładnie prowadzą no- 
tatki—ważą prosiaki i stosują się do instruk- 
cyj, zamieszczanych w „Siewie*, Tak więc 
praca wyda tam zapewne wyniki dobre. 

Młodzież musi mierzyć siły na zamiary, 
pokonać wszystkie trudności i rozpoczęte 
prace doprowadzić do końca, unikając popeł- 
hianych dotychczas błędów. Inż. M. Biegaj. 


Z inspekcji w pow. Puławskim. 


Niezawsze czas, którym człowiek roz- 
porządza, może pogodzić z chęciami. Tak 
więc od inspekcji we Wronowie du inspekcji 
w Karczmiskach duża ilość czasu upłynęła! 

Karczmiska, wieś duża— 4.000 mieszkań- 
ców, „stolica“ gminy. Rozpościerają się w 
rozgałęzionej mocno dolinie, utworzonej przez . 
strumyk. Domy rozrzucone. Całość bujnie za- 
drzewiona. ` 

Wybrałem się do nich 21 czerwca. Nie 
przypuszczałem, że inspekcja zajmie mi wię- 
cej nad jeden dzień. Pomyliłem się srodze. 
Wieś duża, rozrzucona, robota konkursowa u 
wielu zapuszczona po ostatnich rozłamowych 
posunięciach. - 

Towarzyszył mi przez cały czas wytr- 
wale kol. Kuś, zaś koleżanka, która wędro- 
wała z nami pierwszego dnia, czuła się tak 
zmęczona, że musiała odpocząć. 

Zgłosiło się do konkursów 22 osoby, z 
tego pięciu otrzymało prosięta na drugim 
końcu wsi, kilku zaś starszych chyba by się 
nie zgodziło słuchać wskazówek instruktora. 
Zeszyty tych wszystkich powędrowały szyb- 
ko do mojej kieszeni. 

Nie można wszak wśród gromady kon- 
kursowej, traktującej pracę poważnie, zosta- 
wiać przykładów niechęci i nieładu. Jeden 
taki człowiek więcej złego zrobi niż dziesię- 
ciu dobrych. 

Pozostało więc 17-tu, a że prezes Koła, 
„młodzienic* nietyle młody, ile ruchliwy i 
sympatyczny, kol. Karaś, uważał, że i dru- 
giego prosiaka rasy t. zw. gołębskiej trzeba 
wciągnąć formalnie do konkursów—gromadka 
wzrosła do 18-tu. 

Trzebaby właściwie w  Karczmiskach 
zwoływać Komisję choć trzy razy na miesiąc 
do ważenia. Przyczem czynność ta, gdyby 
obejmowała całą wieś, trwałaby dwa dni. W 
ciągu miesiąca— 6 dni. Trudność więc byłaby 
duża. Członkowie Komisji odłożyli więc dru- 
gą i trzecią inspekcję. 

Zaradziliśmy złu w ten sposób, że po- 
dzieliliśmy wieś na trzy części. Każdą z tych 
części obejmie jeden z członków Komisji. Raz 
na miesiąc zbierają się, celem opracowania 
sprawozdania. Przypuszczać należy, że teraz 
praca pójdzie normalnie. 

Na wyróżnienie zasługuje kol. Franciszek 
Nowaczek, widocznie hodowca z urodzenia. 
Nie stroni też od książki, przypuszczam więc, 
że będzie on najlepszym konkursowiczem. Nie 
spodziewałem się, że zastanę u niego cieka- 
wy, własnego pomysłu, chlewik. 

Do ściany stodoły przyczepiona budka 
ze słomy, wplecionej między wbite paliki. 
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Wejście do dość obszernego „pałacu“ 
jego pupiłka urządzone jest w ten sposób, że 
jedna ze ścian wysuwa się od góry. Kiedy jest 
'zamkoaięta pozostawia u góry otwór—okno. 

Prawdziwe amerykańskie letnie mieszka- 
nie dla trzody, tem więcej warte, że nie sko- 
pjowane z książki, a zrobione samodzielnie, 

Wnętrze tej „willi* prosięcej — pięknie 
jest wybielone, wysłane suchą słomą, obok 
dobrze utrzymane korytko. 


„Pałac* wychowanka kol. Nowaczka według szkicu 
kol, Jędrzejewskiego. 


Żywienie jest prowadzone bardzo skru- 
pulatnie, co do czasu, normowania pasz oraz 
ich ilości. > 

Ładnie wyrosły i prawidłowo rozwinęty 
pupilek kol. Nowaczka kąpie się chętnie co 
10 dni, a w dni upalne—chętnie wziąłby tusz 
z zimnej wody, a powietrza używa sobie do- 
woli, 

Zaszedł tu ciekawy wypadek w żywie- 
niu. Prosię w swoim czasie otrzymywało mię- 
dzy innemi karmami mleko chude. Przyby- 
wało go 6 kg. na 10 dni. Przyrost kilograma 
kalkulował się 81—82 gr. 

Ocieliła się krowa. Powstał nadmiar in- 
nej karmy—siary, lepszej od chudego mleka, 
` a niewiele droższej. Tutaj zamiast tego, by 
przyrost wagi postępował szybciej—spadł on. 
Przyrosło bowiem w ciągu 10 dni 2 kg. a 
kg. kalkulował się ccś koło 2 zł. 50 gr. 

Sprawiła to raptowna zmiana w ja- 
kości karmy. Osłabiła ona proces tra- 
wienia — a w rezuitacie zmniejszyła 
przyrost. Już w następnych 10 dniach przy- 
rost był normalny — 6 kg., a wkrótce, być 
może, podniesie się, 

Bez zarzutu utrzymuje swego prosiaka 
kol. Janina Wichrowska, choć stoi w stodole, 
gdzie okna zastępują mu szpary i otwarta 
wrotnia, 
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Bardzo dobrze stoi, zwłaszcza z prowa- 
dzeniem sprawozdań, kol. Wawrzyniec Kuś. 
(Zapewne już chlewek obielił!?), Kg. przyro- 
stu kosztował u niego 1 zł. 50 gr., gdyż da- 
wał przez jakiś czas mleko pelne. 

Koleżanka Reginka Pawełczakówna rów- 
nież jest bardzo ścisła w zapisach, lecz rów- 
nież dopiero teraz się spostrzegła, że kasza 
i mleko pełne — podnoszą koszt przyrostu 
jednego kg. do 1 zł. 58 gr.(Oj czy tylko ko- 
leżanka nie więzi zbyt silnie swego pupilka, 
bo czuje nieprzezwyciężony pociąg do ogród- 
ka konkursowego!). 

Najczęściej, bo co tydzień, kąpie swego 
sympatycznego „wychowanka* kol, Nowacz- 
kówna. 

Na wyróżnienie zasługują kol. kol, Anto- 
ni Goliszek, Moroński i Jan Kurek, który, 
mimo bragu u siebie ściółki, nie da leżeć 
prosięciu w gnoju. 

Posuwamy się więc naprzód. Mamy lu- 
dzi dzielnych, którzy wykazują, że w trudnej 
sytuacji drobnego rolnika, choć z biedą, ale 
przy dobrych chęciach można sobie radzić. 
Świecąc przykładem dla innych—pociągną ich 
za sobą i nauczą patrzeć na gospodarstwo 
przez nowe, inne „okulary“, w których jed- 
nem szkiełkiem jest wiedza, a drugiem ra-. 
chunek. 

Kaz. Jędrzejewski. 


RB 


Z PRAKTYKI NAGRODZO- 
NYCH KONKURSOWICZÓW. 


W jaki sposób otrzymałem nagro- 
dę za dobry wychów kur. 


Jaja zarodowe polskich kur zielononóżek 
otrzymałem 21 kwietnia 15 sztuk. 23 kwiet- 
nia podsadziłem je pod kwokę, która siedziała 
dość dobrze. Puszczałem ją na 15 minut 
dziennie. Karmiłem ją surowem ziarnem jęcz- 
mienia i wodą. Wylęgły się kurczęta wszyst- 
kie 12 maja. Było ich 12. 

Potem wrona uniosła mi jedno do swe- 
go gniazda. W pierwszych dniach zadawałem 
kurczętom serek jajeczny, mieszaninę z suro- 
wej kaszy, ryżu i zieleniny. Później, w miarę 
rozwoju kurcząt, zadawałem proso, konopie 
i śjutowane ziarno. Po czterech tygodniach 
dodawałem kartofli, mieszając je z kredą, zie- 
leniną, otrębami pszenicznemi i śrutą jęcz- 
mienną—zaprawiałem zaś to wszystko odtłu- 
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szczonem mlekiem. Pod wieczór dawałem 
ziarno. 

Początkowo zadawałem kurczętom kar- 
mę 5 razy na dobę, po miesiącu zaś—4 razy. 
Do picia dawałem zawsze świeżą wodę zimną. 

Nigdy przedtem kur nie chodowałem, 
nie dopuściłem jednak do tego, by moje kury 
wyglądały gorzej od innych. Dbałem więc o 
nie usilnie. To też wyglądały potem tak, jak- 
bym je conajmniej o miesiąc wcześniej zdobył. 

Na podwórku był zawsze w korytku 
żwirek drobny i potłuczony drobno węgiel 
drzewny. 

Zaznaczam, że w hodowli kur opierałem 
się ściśle na instrukcji. Dobrze i racjonalnie 
żywione koguty otrzymały kolor ciemno:czer- 
wony, grzebienie i dzwonki duże, a kury ku- 
ropatwiano-żółto. [nne zaś kury miały kolor 
więcej czarny, a koguty były bardziej żółte. 
Przed wysłaniem na wystawę pomalowałem 


dzwonki, grzebienie i nogi wazeliną — wygla- ` 


dały też ślicznie, 
Po przeglądzie na wystawie w Sando- 
mierzu Komisja uznała je za najlepsze, a w 


= nagrodę otrzymałem wzorowy kurnik, którego 


nie otrzymałem, gdyż prosiłem o zamianę na 
stypendjum do Szkoły Rolniczej, 

Miejscowi ludzie, widząc, że dobrze ży- 
wione kury zaczęły się nieść w końcu wrze- 
śnia i doszły do naturalnej wielkości — przez 
co wyrobiły sobie doskonałą markę — zaczęli 
nabywać kury rasowe, mówiąc, że lepiej się 
opłacają. Józef Modras. 

Sandomierskie. 
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Koła w Tczycy i Pogwizdowie okręgu 
Miechowskiego powzięły na swych Walnych 
Zebraniach następującej treści uchwałę: 

„Koło Młodzieży opowiada się całkowi- 
cie za współpracą z Centralnym Związkiem 
Młodzieży Wiejskiej przy Centralnym Związ- 
ku Kółek Rolniczych i za swój jedyny organ 
uważa „Siew“. Wyraża przytem potępienie i 
protest przeciwko robocie rozbijaczy ruchu 
ludowego z ul. Wspólnej i propagandzie — 


„ Wici". 
Z Koła Młodzieży w Kruhelu. 


(woj. poleskie). 


Koło Młodzieży Wiejskiej w Kruhelu. 


przesyła Centralnemu Zarządowi wyrazy czci 
za pracę i obranie właściwej drogi dla Mło- 


dzieży Wiejskiej, nie dopuszczając rozbicia 
wsi polskiej. 

Koło życzy owocnej pracy nowemu Cen- 
tralnemu Zarządowi Młodzieży Wiejskiej, pra- 
cującej wspólnie z Kółkami Rolniczemi nad 
podniesieniem kultury i dobrobytu wsi Polskiej 
a przez to i Państwa. 


Koio Mlodzieży Wiejskiej w Czeszkach im. Ad. 
Mickiewicza (pow. dzisnieński). 


Koło nasze powstało w dniu 5 lutego 1928 r. Za- 
łożycielami jego byli: Alfons i Arkadjusz Nowikowie, 
Jan Tarajkowski. Organizatorem zaś — p. Follprecht — 
kierownik szkoły. 

Przy zakładaniu Koła, jak i wszyscy inni, dużo 
mieliśmy przeszkód, miotano na nas obelgi, oszczerstwa, 
a jednak nie daliśmy się zwalczyć. Tłumaczy się to 
wszystko ciemnotą ludzi z naszej wioski. 

Na zebraniu organizacyjnem było 35 osób, ale 
składki opłacało 18. Zostali więc tylko ci, którzy uwa- 
żali, że praca w Kole przyda im się do czegoś. 

W dniu 19 marca-1928 r. dzięki staraniom Zarzą- 
du, udało się urządzić w wiosce przedstawienie kinema- 
tograficzne. Dochód z niego przeznaczono dla Mota. 
Składamy gorące podziękowanie kierownikowi szkoły za 
poparcie przez urządzenie bezinteresownie i bezpłatue 
użyczenie aparatu na przedstawienie. Za pieniądze te 
zakupimy książki. z 

Zebrania odbywają się dwa razy na miesiąc. Od- 
czuwamy dotkliwy brak jakiejś sali. y 

Dnia 29 maja przyjechał do nas kol. Antoni Świac- 
kiewicz, instruktor Zw. Mł. Wiejskiej Ziemi Wileńskiej. 
Zorganizował kurs oświatowy. Dwa dni kursu spędzili- 
śmy bardzo mile. 

W dniu 9 czerwca urządziliśmy w miasteczku 4o- 
zorki przy pomocy kierownika szkoły p. Niedzielskiego 
przedstawienie—,Nieboszczyk z przypadku“. Za pomoe 
życzliwą składamy staropolskie — Bóg zapłać! Uzyskali- 
śmy 30 zł., które przeznaczyliśmy też na zakup bibljoteki. 
Przypuszczamy, iż w zimie praca rozwinie się je- 

lepiej i więcej osób weźmie w niej udzia!. 
Cześć! 
Tarajkowski. 


szcze 
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„Ważniejsze audycje rolnicze i muzyczne 


w czasie od 42/VII do 18/VII br. 


Niedziela 12.VII. G. 9.30 — 11.15. Trans- 
misja z Wilna: Uroczystości Nabożeństwa, 
mowy J.E. Ks. Biskupa Bandurskiego, z okazji 
VII. zjazdu Legionistów w Wilnie. 15.40 — 16.00. 
„Ciekawe doświadczenia rolnicze w Danji* 
inż. Franciszeó Gajewski (Transmisja z Kra- 
kowa). 16.00—16.20. O odkażaniu ziarna sie- 
wnego.—inż. Jan Lentz. 16.20 1640. Odmia- 
ny ozimin. Dr. Marceli Rozański, 17,20—18.00. 
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Koncert popularny. 18.00 — 20.00. Transmisja 
z Gmachu Reduty w Wilnie, odczytu pierw- 
szego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
20.15—Koncert wieczorny. 22.30—23.30. Trans- 
misja muzyki tanecznej z restauracji „Oaza“. 


Poniedziałek dn. 13.VIII. 28 r. 12.00 — 13.00. 
Koncert płyt gramofonowych. Firmy „Józef 
Weksler*, 15,00—15.20 Komunikat meteorolo- 
giczny, gospodarczy i nadprogram. 19.55 — 20.05. 
Komunikat rolniczy. 20.05 - 20.30. „Dzieje ru- 
chów rewolucyjnych w Rosji“. Prof. Ludwik 
Kulczycki. 20.30 — Koncert międzynarodowy. 
Transmisja z Berlina. 

Wtorek dn. 14.VIII. 28 r. 15.00 — 15.20. 
Komunikaty; Meteorologiczny, gospodarczy, 
nadprogram. 19.30 — 19.55. Odczyt z (Działu 
„Higjena i medycyna"). 19.55—20.05. Komu- 
nikat rolniczy oraz transmisja notowań giełdy 
zbożowej Krakowskiej. 20.15 — Koncert wie- 
czorny. 22.30 — 23.30. Transmisja muzyki ta- 
necznej z restauracji „Oaza“. 


Środa dn. 15,VIII, 28 r. 10.15 — 11.45. 
Tranmisja nabożeństwa z Katedry Poznań- 
skiej. 16.00 — 16.20. Dlaczego prowadzimy 
doświadczenia zbiorowe z nawozami sztucz- 
nymi. p. W, Kvłodziejski, 16,10—16,40, Kiszon- 
ki. p. Fortunat Starzyński. 16.40 — 17.00. Naj- 
ważniejsze wiadomości i wskazania rolnicze 
p. S. Mędrzecki, 19.45—20.10. „Skrzynka po- 
cztowa* Dr, M. Stępowski. 20,15 — Koncert 
wieczorny, 

Czwartek, dn. 16.VIII.28 r. 15.00—15.20. 
Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy, 
nadprogram, 17.00—17.25 „Zbiór zboża w wie- 
rzeniach i zwyczajach ludowych* prof. Stani- 
sław Poniatowski. 19.30—19,55, Odczyt z dzia- 
łu „Organizacja pracy w rolnictwie*, 19.55 — 
20.05. Komunikat rolniczy. 20.30 — Koncert 
wieczorny. 22,30—23.30. Transmisja muzyki 
tanecznej. 

Piątek dn, 17.,VIII.28 r, 15.00—15,20, Ko- 
munikaty: meteorologiczny, gospodarczy, nad- 
program, 18.00—19.00. Koncert popołudniowy. 
19.55—20.05. Komunikat rolniczy, oraz trans- 
misja z Krakowa notowań giełdy żbożowej 
Krakowskiej. 20,15—Koncert wieczorny. 

Sobota dn. 18.VIIL28 r. 12.00 — 13.00. 
Koncert z płyt gramofonowych firmy „Józef 
Weksler”, 15.00—15,20, Komunikaty: meteoro- 


logiczny, gospodarczy, nadprogram. 18.00 — 


19.00. Program dla dzieci. 19.30 — 19.55. „Ra- 
djokronika* wyg}. Dr. Marjan Stępowski, 
19,55—20.05. Komunikat rolniczy. 20.15—Kon- 
cert wieczorny. 22.30—23.30. Trausmisja mu- 
zyki tanecznej z restauracji „Oaza“. 
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Bez mała pół miljarda kosztowały 
w r. 1927 audycje stacyj angielskich. 

Według pierwszego sprawozdania rocz- 
nego za r. 1927, ogłoszonego drukiem przez 
angielskie BBC., koszty programów radjowych 
wynosiły ogółem 487.728 funtów szterlingów, 
z czego wypada, że każda godzina kosztowa- 
ła około 7 funt. Ogólna liczba godzin nada- 
wania na wszystkich stacjach wynosiła 68.000, 
z czego na muzykę przypadało około 2/3 cza- 
su w programach. 

Towarzystwo w r. 1927 osiągnęło 900.000 
funtów szt. czystego zysku, z czego więce;, 
niż 800.000 funt. szt. dały opłaty abonentowe, 
Wydatki wynosiły ogółem 700.000 funt. szt. 
Liczba abonentów przekroczyła cyfrę 2.400.000 


Państwowa Szkoła Rolnicza 
w Niegłosach. 


Powiatowa Szkoła Rolnicza Niegłosy 
pow. płockiego kształci drobnych rolników 
od lat 16 w górę, bez ograniczenia. Pożądani 
starsi z praktyką. 

Celem szkoły jest dokształcanie ogólne 
w zakresie pełnej szkoły powszechnej i pizez 
nauczanie zawodowe, teoretyczne i praktyczne 
w szkolnem gospodarstwie: na roli, w hodo- 
wli, ogrodzie, pasiece i warsztatach-— dać mło- 
demu rolnikowi umiejętność zdobycia dobro- - 
bytu nawet na małym kawałku ziemi. 

Przez współżycie w internacie (miesięcz» 
ny koszt wynosi około 1 korca żyta) w sto- 
warzyszeniach społecznych, towarzyskich, g0- 
spodarczych (kooperatywa wyżywienia) wy- 
chowuje się i urabia charakter ucznia w kie- 
runku urobienia odpowiedzialności i dziel- 
ności obywatelskiej. 

Nauka, trwająca 18 miesięcy, —bezpłatna, 
rozpoczyna się w październiku, kończy rrzed 
Wielkanocą, tak, że rolnicy tylko jeden okres 
letni odrywają się od gospodarstwa, ucząc się 
jak w szkole dwuletniej. 

Latem urządza się wycieczki do najcie- 
kawszych rolniczych stron kraju. 

Szkoła prowadzi zarodową hodowlę byd- 
ła (Holendry, mleczność roczna 3,800 litrów 
od krowy), świń (rasa wielka biała angiel- 
ska), wzorowe szkółki owocowe na dużą ska- 
lę, pasiekę, warsztaty stolarskie i koszykar- 
skie. 

Podania przyjmuje Dyrekcja Szkoły, 
adres: Niegłosy, poczta Płock, skrzynka pocz- 
towa Nr. 18. 

Druki na podania i szczegółowe warun- 
ki wysyła się na żądanie bezpłatnie. 

Poborowi korzystają z ulg i odroczeń w 
razie wczesnego zgłoszenia się. 


ZS 


I 


EW 


bóska Szkola Gospodarstwa Wiejskie 


w Krasieninie. 


Szkoła w Krasieninie służy dla dziew- 
cząt, które wracają do pracy w wiejskich go- 
spodarstwach. 

Szkoła ma na celu przygotowanie do ży- 
cia gospodarczego i obywatelskiego młodych 
gospodyń przez udzielanie im wiadomości o- 
gólnych z przedmiotów, jak: język polski, hi- 


storja, geografja, rachunki, nauka o Polsce 
współczesnej, nauka obywatelska, śpiew, ry- 
sunki, przyroda oraz praktyczne zajęcia go- 


spodarcze kobiece, jak hodowla bydła, świń 
i drobiu, ogrodnictwo, pszczelarstwo, gotowa- 
nie (potraw mącznych, jarzyn, mięs, sosów), 
pieczenie (chleba, bułek drożdżowych, ciast 
it. d.) marynowanie (szynek i przerobów 
mięsnych), przeroby owocowe (powidła, mar- 
melady, konfitury, galaretki owocowe, soki, 
przechowywanie i konserwowanie jarzyn na 
zimę), pranie (bielizny, kolorów, wełny i wy- 
wabianie plam, krochmalenie i prasowanie), 
krój, szycie bielizny i ubrań, reparacja oraz 
haft. 

Szkoła posiada wygodny internat, zasob- 
ną bibljotekę i pomoce naukowe. 

Uczenice w szkole podlegają szkolnemu 
regulaminowi i pełnią wszelkie prace fizyczne, 
zarówno polne, jak i podwórzowe, wchodzące 
w zakres gospodarstwa rolnego, przeto od 
kandydatek wymagany jest dobry stan sił fi- 
zycznych i zupełne zdrowie. O przyjęciu do 
szkoły decydować będzie miesiąc próby od 
15.4 —15.XI, w którym to okresie przeprowa- 
dzone zostaną badania nad przygotowaniem 
umysłowem i stanem zdrowotnym. stwierdzo- 
nym orzeczeniem lekarza na miejscu. 

Nauka rozpoczyna się w dniu 15-ym paź- 
dziernika i trwa do 15-go września. 


Warunki przyjęcia: Wiek od lat 16, do- 


stateczny rozwój umysłowy, odpowiadający 
ukończeniu 4:ch: oddziałów szkoły powszech- 
nej. Podania o przyjęcie do szkoły należy 
kierować pod adresem: Żeńska Szkoła Gosp. 
Wiejsk. w Krasieninie, poczta Lublin, skrzyn- 
ka pocztowa 32. 


Do podania należy aaye 1) metrykę 
urodzenia, 2) świadectwo szczepienia ospy, 
3) dowód osobisty (zaświadczenie gminy), 
4) zobowiązanie rodziców lub opiekunów re- 
gularnego wnoszenia opłat, 

Opłaty: Wpisowe jednorazowe 10 złotych. 
Zwrot za koszty utrzymania uczenicy za cały 
czas wynosi wartość 11 metrów żyta, płatnych 
ratam] miesięczaemi, ponadto 10 zł. miesięcz- 
nie. z 

Każda uczenica winna przywieźć ze sobą 
bielizny osobistej 3 zmiany, +4 prześcieradła 
i 2 poszewki, odzież do pracy i od święta, 
3 fartuchy, ciepłe okrycie, 2 pary butów, po- 
Ściel, siennik, 3 ręczniki, 1 metr płótna na 
ścierki, nakrycie (nóż, widelec, łyżka, filiżan- 
ka, talerz głęboki, płytki i mały) albo równo- 
wartość nakrycia w gotówce. 

Uczenica, przyjęta do szkoły, winna zgło- 
sić się 15-go października do Związku Kółek 
Rolniczych w Lublinie, Szpitalna 5, gdzie bę- 
dą oczekiwać konie. Dojazd koleją do Lub- 
lina. 

Kto. ma do Krasienina blisko, jedzie bèz- 
pośrednio końmi, zawiadamiając uprzednio 
o tem Szkołę (Lublin, skrzynka pocztowa 32). 

Ze względu na ograniczoną iłość miejsc 
podania o przyjęcie zgłaszać należy jaknaj- 
szybciej. 

Zgłaszanie podań trwa do dn. 1-go wrze- 
śnia r. b. 
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Spis szkół rolniczych, ogrodniczych, leśnych i mleczar- 
skich (na d. 15 kwietnia 1928 r.) ” 
SZKOŁY ROLNICZE MĘSKIE. 


Właściciel 
Województwo Poznańskie. szkoły 
Bydgoszcz p. i pow. 2 zimowa od 1/XI-1/IV (LP = 
Chodzież p. i pow. 2-zimowa od 1/XI=1/IV (I. R.) 
Inowrocław p. i pow. , 2-zimowa od 1/XI—1/IV GR) 
Janowiec p. Janowiec, pow. Znin 2 zimowa od 1/XIE-1/IV * MEIRI) 
IKępno p.i pow. SĘ 2-zimowa od 1/XI=1/IV . : (I. R.) 
Koźmin- p. i pow. '2-zimowa od 1/XI—1/IV (. R.) 
Leszno p. i pow. ; 2-zimowa od 1/XI—1/IV (I. R.) 
Międzychód p. i pow. 2-zimowa od 1/XI—1/IV (I. R.) 
Odolanów p. i pow. 2-zimowa od 1/XI=1/IV (I. R.) 
Środa p. i pow. 1-roczna od 15/X—15/IX (. R) 
Sroda p. i pow. 2-zimowa (niemiecka) GER) 
Wolsztyn p. i pow. 2-zimowa od 1/XI—1/IV (I. R.) 
Września p. i pow. Witkowo 2-zimowa od 1/XI—1/IV CER) 
Województwo Nowogródzkie. 
Grzybów p. i pow. Słonim kurs 1 rok od 15/I—15/II (P.) 
Berdówka p. i pow. Lida (sk. p. 25) kurs 1 rok od 15/I—15/XII (S.) 
Kuszelejewo p. i pow. Nowogródek kurs 1: rok od ł5/I—15/XII (S.) 
Niechniewicze p. i pow. Nowogródek kurs 1 rok od 15/I—15/XII (ZKR.) 
Łazduny p. i pow. Wołożyn kurs 1 rok od 15/I—15/XII (5) 
Województwo Wileńskie. 
Łuczaj p. Łuczaj przez Duniło- kurs 1 rok od 15/1—15/XII (P.) 
wicze pow. Dunilowicze 
Bukiszki p. i pow. Wilno kurs 1 rok od 15/[—12/XII >.) 
Opsa p. Opsa, pow. Brasław kurs 1 rok od-15/I—15/XII (S.) 
Województwo Pomorskie. 835 4 
Brodnica p. i pow. 2.zimowa od 1/XI—1/IV (ER) 
Wejherowo p. i pow. 2-zimowa od 1/XI—1/IV (I. R.) 
Byszwałd p. i pow. Lubawa 2-zimowa od 1/XI—1/IV (I. R.) 
Pawłowo, d.Chojnice p. i pow. Chojnice I-roczna od 1/X—1/VIII ERJ 
Kościeszyna p. i pow. 2-zimowa (I. R.) 
Kowalewo pow. Wąbrzeźno 11/,->roczna od 1/X—1/IV (EZR) 
Pieławki p. Peplin pow. Starogard  1-roczna od 1/X—1/VIII (J. R.) 
Swiecie p. i pow. 2-zimowa od 1/XI—1/IV (I. R.) 
Swiecie p. i pow. 1 rok (niem.) od 1/X—1/VIII (I. R.) 
Kałdus pow. Chełmno 1-roczna od 1/X—1/VIII (I. R.) 
Województwo Lwowskie. 
Miłocin p. i pow. Rzeszów 3 lata od 1/IX—1/IX (TWS.) 
Suchodół p. i pow. Krosno 3 lata od 1/[X—1/X (TWS.) 
Gródek Jagiellońskip. i pow. ; 2-zimowa od 1/XI—1/IV (TWS.) 
*) Skróty w spisie oznaczają: p. — poczta, st.—stacja kolejowa, pow.—powiat, woj. 
województwo, 
Litery w nawiasach — czyją własnością jest szkoła: (P.) — Państwowa, (S)— Samo- 


rządowa, (I. R.) — Izby Rolniczej, (C. Z. K. R.) — Centralnego Związku Kółek Rolniczych 
(Z. K. R.) — Związek Kółek Rolniczych, (C. T. R) — Centralnego Towarzystwa Rolniczego, 
(T. R.) — Towarzystwa Rolniczego miejscowego, (4. Z,)—Związku Ziemianek, (Zak.)—Za- 
konów, (Pr.) — osób prywatnych, (R. P.) — Rady Powiatowej, (T. W. S.)) Tymczasowego 
Wydziału Samorządowego. 
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z Olimpjady w Amsterdamie. 


Niedawno zapoczątkowana z inicjatywy 
francuza Coubertin'a nowoczesna olimpjada 
zączyna się coraz bardziej zbliżać rodzajem 
konkurencyj do olimpjady starogreckiej. W 
Grecji była ona terenem ubiegania się plemion 


W  dotychczasowem współzawodnictwie 
reprezentantów kilkudziesięciu narodów — za- 
wodnicy .polscy uzyskali nawet wielkie suk- 
cesy. 

Halina Konopacka w rzucie dyskiem o- 
siągnęła odległość 39 m. 62 cm., bijąc w ten 
sposób swój dotychczasowy rekord światowy. 


Uczestnicy zawodów Wojewódzkiego Związku Młodzieży Wiejskiej w Lublinie. 


greckich o pierwszeństwo w ona R 
- sportowych i w dziedzinie literatury i sztuki. 
W olimpjadzie obecnej wprowadzono już kon- 
kurencje w dziedzinie literatury, rzeźby, ma- 
larstwa, pozostających, rzecz oczywista, w 
pewnym związku ze sportem. W jednem tyl: 
"ko odbiegła olimpjada nowoczesna od staro- 
_ greckiej — wprowadzono bowiem do progra- 
mu jej konkurencje kobiece. 


Następna po niej zawodniczka rzuciła zale- 


dwie na 37 m. 08 cm. 

Świetny wynik p. Haliny Konopackiej 
zapewnił jej zatem bezapelacyjnie zwycięstwo. 
Nadzieje całego polskiego Świata, łączone z 
jej występem — sprawdziły się więc całko- 
wicie. Po raz pierwszy chorągiew Rzeczypo- 
spolitej zawisła na maszcie głównym olimpij- 
skim i odegrany został hymn narodowy pol- 
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ski. Druga ze startujących w tej konkurencji 
polek — p. Kobielska zajęła miejsce ósme. 

Poeta polski p. Kaz. Wierzyński w dzie- 

dzinie poezji za zbiorek swój p. t. „Laur o- 
limpijski* uzyskał też pierwsze miejsce. Zno- 
wu więc chorągiew polska zawisła na maszcie 
glówuym olimpjady. 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy 
Mościcki wysłał do p. Haliny Konopackiej i 
Kaz. Wierzyńskiego depesze gratulacyjne, 
winszując im świetnych wyników, które przy- 
czyniły sie do opromienienia imienia Polski. 

P. Skoczylas za drzeworyt swój pod n. 
„Lucznik“ uzyskał trzecie miejsce, 

W konkurencjach szachowych mistrz 
Polski p. Przepiórka zajął drugie miejsce, a 
drużyna Polska, złożona z czterech osób, uzy- 
skała miejsce trzecie. ' 

W wioślarstwie osada czwórki (łódka o 
czterech wioślarzach) ze sternikiem, reprezen- 
tująca Polskę, weszła do finału, zdobywając 
w ten sposób miejsce klasyfikowane (za które 
otrzymuje się punkty). By. wejść do finału 
musiała ona zwyciężyć między innemi nawet 
osadę Francji. 

Zanotujemy ponadto ciekawe wyniki, o- 
siągnięte w różnych konkurencjach przez 
przedstawicieli różnych narodów. 

Biegi sztafetowe: 4X100 metrów pań — 
pierwsze miejsce zajęła Kanada, osiągając 
czas 48,4 sek. 

4X100 metrów panów— pierwsze miejsce 
osiągnęły Stany Zjednoczone Ameryki Póln. 
wynikiem — 41 sek, 

4X400 metrów zwyciężyła w finale dru- 
żyna Stanów Zjednoczonych, osiągając czas 
2 minuty 14,4 sekundy (rekord światowy po- 

*bity). (Drużyna polska odpadła w przedbie- 
gach, osiągając jednak piękny czas— 2 minuty 
24,2 sekundy). 

biegu maratońskim pierwsze miejsce 
zajął, 
Quafi — osiągając doskonały czas 2 godziny 
32 minuty 57 sek, 

Bieg 110 metrów z płotkami — pierwsze 
miejsce zajął Atkinson (Afryka Poł.). z cza- 
sem 14,8 sek. (Poiak Trojanowski odpadł w 
przedbiegach. uzyskując czas 16 sek.). 

Bieg 200 mtr.—pierwszy William (Ka- 
nada) z czasem — 21,8 sek. Niemcy (Kórnig) 
zajęły trzecie miejsce. 

Bieg 400 metrów — pierwsze miejsce — 
Barbutti (Ameryka) z czasem 47,8 sek. (Po- 
lacy odpadli w przedbiegach — Biniakowski 
z czasem 50,6 sek., Weiss 50,8 sek., Kostrzew- 
ski zaś 52,4 sek.). 

Bieg 5 kilometrów — pierwszy Ritola (Fin- 
landja) z czasem 14 minut 38 sek., zwycięża- 
jąc o 4 metry niezwyciężonego dotąd rodaka 
swego Nurmi'ego. 


występujący w barwach Francji El- 
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Bieg 1500 mtr. — pierwszy Larva (Fin- 
landja) w czasie 3 minuty 53,2 sek., zwycię- 
żając Ladoumergue'a (Francja) o jedną dzie- 
siątą sekundy. 

Skok o tyczce—pierwszy Carr (Amery- 
ka) skokiem 4 i7. 20 cm. 

Skok w dal- Ham (Ameryka)—773 cm. 

Rzut dyskiem— p erwszy Hcuser (An.e- 
ryka) rzut 47 m, 32 cm. 

W dziesięcioboju pierwsze miejsca uzy- 
skali reprezentanci Finlandji: Yrjoela-i Jar- 
winen. 


Z DOLSKI I 
SWIATA 


Rocznica powstania wojska polskiego. 


W dniu 5, 6 i 7 sierpnia obchodzona była w ca- 
łym kraju, najuroczyściej zaś w Warszawie i Krakowie, 
czternasta rocznica powstania siły zbrojnej polskiej. 
W dniu 6 sierpnia 1914 r. wyruszyły pod wodzą przysz- 
łego Naczelnika Państwa, I-go Marszałka Armji Polskiej 
Józefa Piłsudskiego z Krakowa do Kielc legjony. 

Czyn ten garstki Polaków, pragnących postawić 
państwa, biorące udział w wojnie światowej, wobec faktu 
powstania zaczątków siły zbrojnej polskiej, wydawał się 
wtedy szaleństwem. Większość działaczy polskich, na- 
strojonych bardziej ugodowo w stosunku do państw za- 


borczych odwróciła się od szaleńców i wolała: pozostać 


w dawnej bezczynności. Jednak huf młodzieży polskiej 
zapalnej swym patrjotyzmem, chwycił w ręce broń i, 
prowadzony przez umiłowanego Wodza, wytrwał, choć 
cierpiał liczne prześladowania ze strony prusaków i 
austrjaków. 


Obchodowi rocznicy tych wiekopomnych dni to- 


warzyszyła wszędzie radość i duma, że w okresie ogól- 
nego zmaterjalizowania i stanu, zdawałoby się, bezna- 
dziejnego Polski, znaleźli się ludzie, skłonni do najwyż= 
szych poświęceń dla umiłowanej Matki-Ojczyzny, którzy, 
nie patrząc na wszystkie przeszkody i udręki, zdecydo- 
wani byli na złożenie Jej w dani tego, co mieli naj- 
droższego — życie własne. Słusznie w przemówieniach 
podkreślano, że idea legjonów, idea poświęcenia się dla 
dobra Narodu, owładnąć powinna jaknajszersze warstwy 
obywateli Rzeczypospolitej, by w ten sposób oddziały- 
wując na ich dusze, dokonała dzieła odrodzenia ich i 
uszlachetnienia. 


Lot majorów Kubali i Idzikowskiego. 


Dzielni lotnicy polscy majorowie Kubala i Idzi- 
kowski wyruszyli w piątek o świcie na zdobycie oceanu 
atlantyckiego od strony Europy. Zabrali w podróż tylko 
rzeczy najniezbędniejsze, by nie obciążać zbytnio apa- 
ratu. Prasa europejska, widząc, że w tych warunkach 
mogły istnieć tylko dwa rezultaty gigantycznego lotu: 
przelot lub niepowodzenie, które, z powodu braku środ- 
ków żywnościowych, zakończyłoby się pewną śmiercią 
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Należność pocztową opłacono ryczałtem. 
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lotników—złożyła hołd szaleńczej odwadze naszych lot- 
ników. - ź 

Cała Polska i świat cały, wszędzie wyczekiwano 
wiadomości o locie. Nadchodziły w różnych czasach de- 
pesze z okrętów, które widziały przelatujący w różnych 
punktach oceanu aparat. Widziano go już poza wyspami 
Azorskiemi, t. j}. w odległości ponad 2700 kilometrów od 
wybrzeży Europy. Odtąd jednak nie umiano zdobyć żad- 
nej informacji o miejscu pobytu odważnych lotników. - 

Nadchodzity odtąd wiadomości, które wydawały 
się całkowicie nieprawdopodo>nemi. Widziano mianowi- 
cie aparat znowu między Azorami i Europą. Nie można 
jednak było uzyskać żadnej pewaej wiadomości. 

Wreszcie w sobotę w godzinach popołudniowych 
okręt niemiecki „Samos“, obsługujący porty nadbrzeżne 
zachodniej Europy natrafił na szczątki rozbitego samo- 
lotu i dwóch polskich lotników w odległości nie więk- 
szej niż 100 klm. od lądu europejskiego. 

W ten sposób lotnicy nasi przebyli nad oceanem 
34 godziny i przelecieli ponad 5.000 klm. Zawrócili zaś 
już po przejechaniu blisko 3.000 klm., z powodu defektu 
motoru i ziych warunków atmosferycznych. 

Obecnie major Kubala oświadczył, że po pocezy- 
nieniu nowych przygotowań, ma zamiar znowu wyruszyć 
na zdobycie oceanu. 


Zatonięcie włoskiej łodzi pouwodnej. 


W czasie manewrów floty wojennej włoskiej w 
pobliżu wyspy Brioni nastąpiło zderzenie między kontr- 
torpedowcem i łodzią podwodną, przyczem ta ostatnia 
tak silnie została uszkodzona, że poszła na dro z całą 
załogą. Znajduje się ona na głębokości 40 metrów. 

Podjęto starania w celu wydobycia łodzi na po- 


wierzchnię. 
TO I OWO. 


ZAMIAST MIEJSCOWOŚCI NADMORSKICH. 


Właściciel hotelu Savoy w Anglji wpadł na 
ciekawy pomysł konkurowania z miejscowościami 
nadmorskiemi. Przyszedł do wniosku, że ludzie ja- 
dą nad morze głównie po to, by tańczyć i oddyckać 
słonem morskiem powietrzem. >alę dancingową (do 
tańca) posiadał w hotelu—powietrze zaś postanowił 
sprowadzić. 


Kilka aut wyjeżdża codziennie nad morze i 
tam do stalowych flaszek tłoczą powietrze. Powie- 
trze z tych flaszek wypuszczane jest stopniowo w 
czasie tańca na salę. 

Nowość ta sprowadza na tańce mnóstwo ludzi. 
Znawcy potrafią podobno rozróżnić, skąd Pana 
powietrze, zawarte w butelkach. 

W ten sposób, niedługo chyba będziemy cze- 
kać na to, by się rozpoczął handel powietrzem tak, 
jak posiadamy już handel wodami mineralnemi. 


ROZWÓJ POLSKIEGO LOTNICTWA CYWILNEGO. 


Od początku istnienia lotnictwa cywilnego w Pol- 
sce, aparaty pasażerskie Aerolotu dokonały 11.740 lotów. 
przebywając w powietrzu przestrzeń 3.347.402 klm. oraz 
przewożąc 25.797 pasażerów, 557.550 kg. bagażu i 16.618 


kg. poczty. 
Dotychczas nie zaszedł w czasie lotów ani jeden 
nieszczęśliwy wypadek. Nasza służba komunikacyjna 


lotnicza zasługuje zatem na całkowite zaufanie. 


KRYTYKA. 


(Zamiast humoru). 


—Ach jak fruwa ta wronal 

Doprawdy jak postrzelona, 

Lub jakby nie miała ogona! 

O, patrzcie, jak kołuje, jak się chwieje! 
Tak kaczka z wrony się śmieje. 
—Ha, ha! jak to się stara, 
Niezdara! 

Jak niezdarnie skrzydłem macha, 
Ha, ha, ha! 

—Więc pokaż jak fruwać należy!— 
Rzekł któryś z wroniej młodzieży 
Kaczka machnęła skrzydełkami i.. 
Krytykujemy z ochotą 

I szydzimy z cudzych lotów, 

Lecz krytyk, czy latać gotów? 
Zuch bywa, póki gada, 

Lecz gdy frunie—w błoto wpada! 


klapnęła w błoto.a 


Ze zbiorku J. Ost'a—,„Kochane zwierzątka“. 


TREŚĆ NUMERU: Przed Dożynkami, przez St. Gierata. — Program Dożynek, przez J. Saw'a. — Głosy ziemi, 
przez J. Kłosowskiego. — Fryce, przez Pogoż. — Wycieczka O. Z. M. W. w Jędrzejowie, przez J. Więckowskie- 
go. — Walka z ogniem, przez Z. K. — Doświadczalnietwo, przez Jura. — Pilnujmy swego — Arol. — Z jn- 
spekcji Polesia, przez M. Biegaja, z inspekcji pow. puławskiego, przez Jędrzejewskiego. — Z praktyki nagro- 
dzonych konkursowiczów. — Z Kół i Związków. — Różne. — Wychowanie fizyczne i sport. — Z Polski i świa- 


ta. — To i owo. — Humor. 


CENNIK OGŁOSZEŃ: A str.—90 zł. 1/2 str. 50 zł, 


1/4 str 25 zł, 


1/8 str. 15 zł: Ogłoszenia na str. ostatniej 
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